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T r e ś ć :  N ie b e zp ie czeń s tw o  p o ż a ru  p ły n ó w  ła tw o p a ln y c h .  —  D o św ia d cze n ia  w zak res ie  p re w e n c j i .  —  Dzia ł o f i c ja ln y  Zw.:

a) Pos iedzen ie  Z arządu  Z w ią zku  W ojew .;  b j  P lan d z ia ła lnośc i  na ro k  1931; c j  P o s ie d re n ie  Śl. K o m . f e c h n ;  

d) O d p ra w a  n a c z e ln ik ó w  re jo n o w y c h  w R y b n ik u  —  Różne; a) Uznan ie  O ch ,  Str. Poż w K ło d n icy ;  b) Kasa S t ra ­

żacka ; c) P ożary ;  d) Za p o d p a le n ie - - ! V 2 r. w ięz ien ia ;  e) U k a ra ć  su ro w o !

Niebezpieczeństwo pożaru łatwopalnych płynów.
N a p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  Pana P r e z y d e n ­

ta R z e c z y p o s po l i te j  z d n i a  7-V 11-27 r. ar t .  a r t .  30 
i 16 ust. 2, w y d a n e  zo s ta ło  z a r z ą d z e n i e  M i n i s t e r s t w :  
P r z e m y s ł u  i Ha nd lu ,  P racy i O p ie K i  Spo łeczne j ,  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i R o b ó t  P u b l i c z n y c h  (Dz .  (J. 
R. P. Ns 53, poz .  508),  w p r o w a d z a j ą c e  w  życie p r z e ­
p is y  o p r z e c h o w y w a n i u  i m a g a z y n o w a n i u  o l e j ó w  
m i n e r a l n y c h  p r z e z  z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e .

f l r ? k o l w i e k  z a r z ą d z e n i e  rzec zone  b a r d z o  sze ­
r o k o  i s z c z e g ó ł o w o  u j m u j e  z a g a d n ie n i a  zabezp ie -  
p ie c z e n i a  p r z e c h o w y w a n i a  i m a g a z y n o w a n i a  o l e j ó w  
m i n e r a l n y c h  od  e w e n t u a 'n y c h  w y p a d k ó w  p o w s t a n i a  
p o ż a r ó w ,  n i e m n ie j ,  a u t o r z y  z a r z ą d z e n i a  p rz y  jego  
o p r a c o w a n i u  l i czyć  się m u s i e l i  n i e t y l k o  z g rożące-  
m i  n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i  d la  s a m y c h  m a g a z y n ó w  
i o t acz a j ących  je z a b u d o w a ń ,  lecz w  r ó w n e j  m i e r z e  
z m usz en i  by l i  k i e r o w a ć  się w z g l ę d a m i  racz e j  u ł a t ­
w ia n i a ,  ni ż u t r u d n i a n i a  n o r m a l n e g o  b i e g u  p ra cy  
w s z e l a k i e g o  r o d z a j u  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h .

W e j ś ć m  w ię c  w  życie  i s t o s o w a n ie  o m a w i a ­
n ych  p r z e p i s ó w  nie m o ż n a  t r a k t o w a ć  ja k o  a k t u  c a ł ­
k o w i c i e  i g r u n t o w n i e  r o z w i ą z u j ą c e g o  za g a d n ie n i a  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p o ż a r o w e g o  p r z e c h o w y w a n i a  p ł y ­
n ó w  ł a t w o p a l n y c h .  T e m b a r d z i e j  że, j ak  to  zresz tą  
b a r d z o  w y r a ź n i e  Widać  z t reści  p r z e p i s ó w ,  au to r z y  
t ychże  m i e l i  na w z g l ę d z i e  p o w a ż n i e  p o s t a w i o n ą  o r ­
g a n i z ac j ę  p r z e c i w p o ż a r o w ą ,  zw łaszcza  w o ś ro dka ch  
p r z e m y s ł o w y c h .  T y m c z a s e m  w  p r a k t y c e ,  zw łasz cza  
t a m  gdz ie  b r a k  jes t  n a t y c h m i a s t o w e j  p o m o c y ,  p rz e ­
p isy  te t r a k t u j e  się j a k o  w a r u n k i  w y k lu c z a j ą c e  a b ­
s o l u t n i e  w s z e lk i e  n i e b ez p i e c z e ń s tw a .

P isz ące m u  te u w a g i  z d ą ż y ł o  się n i e j e d n o k r o t ­
n ie o g l ą d a ć  s k ł a d y  i m a g a z y n y  ściśle o d p o w i a d a j ą ­
ce n a p r o w a d z o n y m  p o w y ż e j  p r z e p i s o m ,  lecz j akże  
n i e b e z p i e c z n y m  w  w y p a d k u  p o w s t a n i a  po ża ru  z in ­
nych  p r z y c z y n  w  n a j b l i ż s z e m  są s i ed z tw ie .

D l a t e g o  p r a g n ą ł b y m  z w r ó c i ć  u w a g ę  na ko n i e c z ­
ność o d p o w i e d n i e g o  zabezp ieczen ia  się od  n i e s p o ­
dz i anek ,  k t ó r e ,  p o m i m o  j akna jś c i ś le j s zego  s t o s o w a ­
n ia  w y d a n y c h  p rz e p i s ó w ,  nie są ab s o l u t n ie  w y k l u ­
czone,  a s p o w o d o w a ć  m o g ą  b a r d z o  d a l e k o  idące k a ­
t a s t r o f y  p o ż a r o w e .  Boć  p r z e c i e  n ie  t y l k o  ł a t w o p a l ­
ne p ły n y  są p r z y c z y n a m i  p o ż a r ó w .  Po ża ry  z ja w ia ją  
się w s z ę d z i e  t a m  gd z i e  p r z e b y w a ,  ży je  i p racu j e  
c z ł o w i e k ,  g d z i e  z n a j d u j ą  się j a k i e k o l w i e k  c iała p a l ­
ne. Zaś s ą s i e d z tw a  ma ły ch ,  ś r e d n i c h  czy w ie l k i c h

s k ł a d ó w  p ł y n ó w  ł a t w o p a l n y c h ,  w y m a g a j ą  d la  akc j i  
r a t u n k o w e j  n i e t y l k o  spe c j a l ne j  t a k t y k i ,  l ecz r ó w n i e ż  
o d p o w i e d n i e g o ,  d l a  t ych  sp e c ja ln y c h  w a r u n k ó w  są­
s i edzk i ch ,  p r z y g o t o w a n i a  p la nu  r a t u n k o w e g o  i w ł a ś ­
c i w y c h  ś r o d k ó w  gaśniczych.

Przed  d w o m a  laty,  w  j e d n y m  z w ię k s z y c h  z a ­
k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  r a  G ó r n y m  Ś ląsku  w y b u c h ł  
p o ż a r  w a r s z t a t u  o d d a l o n e g o  o k o ł o  30 m t r .  od  ś r e d ­
n iego ,  p o d z i e m n e g o  m a g a z y n u  o le i  m i n e r a l n y c h ,  la ­
k i e r ó w  i t. p. K i e r u n e k  w i a t r u  r z u c a ł  m i l j a r d y  is­
k i e r  i m o r z e  całe ża ru  z p ł o n ą c e g o  w a r s z t a t u  na 
w s p o m n i a n y  m a g a z y n .  N is k a  t e m p e r a t u r a  z a p ł o n i e ­
n ie  n i e k t ó r y c h  z p r z e c h o w y w a n y c h  olei ,  m o g ł a  la da  
c h w i l a  s p o w o d o w a ć  s t r aszną  eksp lo z ję ,  a tern sa ­
m e m  r o z s z e r z y ć  p o ż a r  do  s t o p n i a  za g ra ża j ąc eg o  
n i e m a l  c a ł e m u  z a k ł a d o w i  p r z e m y s ł o w e m u .  W  nas­
t ę p s t w i e  czego ,  s p o w o d o w a ł o b y  to  m i l j s r d o w e  szk o ­
d y  w  ob je k t ach ,  n i e o b l i c z a ln e  s t r a t y  d l a  k r a j u  w  
p r z e r w a n i u  p r o d u k c j 1, zn is zczen iu  w a r s z t a t u  pracy,  
b l i sk o  d w u  tys ię cy  p r a c o w n i k ó w .  C h w i la  d la  k i e ­
r o w n i k a  akc j i  r a t u n k o w e j  n a p r a w d ę  b a r d z o  c iężka.  
W  d y s p o z y c j i  swe j  m i a ł  t y l k o  w c d ę  i k i l ka naśc i e  
rę c z n y c h  gaśn ic  ch e m i c z n y c h ,  z k t ó r y c h  w  d a n y c h  
w a r u n k a c h  d l a  r a t o w a n i a  z a g r o ż o n e g o  m a g a z y n u  
a b s o l u t n ie  n ie  m ó g ł  ko r z y s t a ć .  P o z o s ta ł o  m u  w ięc  
j e d y n e  wy jśc ie ,  z a t o p i ć  m a g a z y n  o le i  m i n e r a l n y c h  
w od ą .  T a k  też z a rz ą d z i ł .  Z n a r a ż e n i e m  życia p rą -  
d o w n i k ó w ,  s k i e r o w a ł  k i l k a  p r ą d ó w  w o d y  p rz e z  d r z w i  
i o k i e n k a  d o  s k ł a d u  i za c h w i l ę  w y d o b y w a j ą c a  się 
z p o w r o t e m  w o d a  ś w ia d c z y ł a  o z a t o p i e n iu  beczek,  
b u t l i  i puszek  m e t a l o w y c h ,  a w ię c  z a b e z p ie c z o n y c h  
o d  n a g r z a n i a  d o  t e m p e r a t u r y  w r z e n i a  t e m p e r a t u ­
ry  p o w o d u j ą c y c h  e k s p l oz ję .  Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y ,  
w ie l e  i s tn ień  ludz k ich ,  zo s ta ło  u r a t o w a n y c h  od  z a ­
g ła dy ,  k r a j  u r a t o w a n y  od  m i l i j a r d o w y c h  s t rat .

C zy ta ją c y  te s ł o w a  la i k  p o w ie ;  a w ięc  jest  b a r ­
dzo  ł a t w y  spo s ó b  za że g n a n ia  n ie b e z p i e c z e ń s t w a  p o ­
ż ar u  m a g a z y n ó w  ł a t w o p a l n y c h  o le i  m i n e r a l n y c h .  — 
Lecz  d o ś w ia d c z o n y  s t r a ż a k  w ie,  r o z u m i e  d o s kon a le ,  
j a k i e  ó w  k o m e n d a n t  s t r a ż y  p r z e c h o d z i ł  ch w i l e  n a ­
p r ę ż e n i a  n e r w o w e g o ,  d o  m o m e n t u ,  g d y  na p o w i e r z ­
chn i  za ta p ia ją c e j  w o d y  s t w i e r d z i ł ,  że w  m a g a z y n i e  
n ie  b y ł o  o t w a r t e j  becz k i  l ub  b u t l i  z ł a t w o p a l n y m  
p ł y n e m ,  k t ó r y ,  j ako  l że jszy  od  w o d y ,  r o z l a ł b y  się 
w  m o ż e  p ł o nąc e j  l awy .  K ażd y  s t r a ż a k  w ie ,  że d o ­
k o n a ć  te go  m o ż n a  b y ł o  t y l ko  w  w y j ą t k o w y c h  o k o -
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licznościach: p od z ie m ny  sk ład, wszystkie naczynia 
he rm etyczn ie  zamkn ię te , wszystkie  naczyn ia  usta­
w ione poniżej o tw o ró w  p rz y z ie m ia ,  b rak  kana łów  
odp ływa jących , dosta teczna ilość w od y  d la  szybk ie ­
go zatop ien ia  magazynu. B rak  jednego z tych w a­
runków  u n ie m o ż l iw i łb y  akcję, a może naw et akcja 
taka w warunkach złych, p rzyśp ieszy łaby ka tas tro fę . 
D latego z rozum ia łe  są s łowa owego kom endan ta , 
k tó ry  tak ob jaśn i ł  swoje zarządzenie : „n ie  m ia łem
innego wyjścia, ani czasu na szukanie innych spo ­
sobów ra tunku, —  w ięc  z a ryzyko w a łe m  wszystko 
co straż jako  taka może zaryzykować —  życie na­
sze". — Akcja  uw ieńczona została p o m y ś ln y m  sku t­
k iem , lecz pow ta rzam : dz ięk i  w y ją tk o w y m  o ko l icz ­
nościom, szybkie j i zdecydowane j w o li  k ie row n ika . 
A przecież nie m agazyn by ł p rzyczyną  pożaru, m a ­
gazyn pobudow any  ściśle wg. p rzep isów  zacytow a­
nego na wstępie rozporządzen ia .

Jak już w spom n ia łem  na p op rzen io ,  ro z p o rz ą ­
dzenie regu lu jące  sp raw ę  p rz e :h o w y w a n ia  w za­
kładach p rzem ys łowych  w iększych ilości ole i m in e ­
ra lnych , uw zg lędn ia  po trzeb y  fabrykac ji,  w a runk i 
różnych sytuacji budow lanych  i nie w ym aga k o n ie ­
cznie budow an ia  m agazynów  podz iem nych, k tó re  
przecież znacznie u trudn ia ją  n o rm a ln ą  pracę p rz e ­
mysłową. —

Jak opisany w ypadek  pożaru  zakończy łby się, 
g d v b y  m ias t m agazynu podz iem nego  by ł m agazyn  
pob udow any  na p rzyz iem iu , ła tw o  sobie Szanowni 
Czyte ln icy  dopow iedzą .

Czy w ięc są ś rodk i ochronne  dla tych mnie j 
szczęśliwych oko l icznośc i i jak  na leży je o rg a n iz o ­
wać, jest zagadn ien iem  n iepozwala jącem  ani na 
chwilę  spocząć ludz iom  pracu jącym  na n iw ie  pożar 
n ic twa. Gdy bow iem  zaistn ie je  jakieś n ie be zp ie ­
czeństwo, musi kon ieczn ie  znaleźć się jak iś  ś ro ­
dek zaradczy.

W spom n ia łem  powyże j,  że już budow le  zn a j­
dujące się w sąsiedztwie magazynu p łynów  ła tw o ­
palnych stanów ą ob jek ta , k tó re  t rak tow ać  należy 
na w ypadek  poża ru  w sposób specjalny. O rgan iza ­
cja w ięc ob rony  p rz e c iw p oża ro w e j os ied l i  pos iada ­
jących tak ie  składy, zwłaszcza organ izac ja  o b ro n y  
p rzec iw poża row e j zak ładów  p rzem ys łow ych , musi 
z konieczności posiadać urządzenia , z pom ocą k tó ­
rych można będz ie  p rz e p ro w a d z ić  skuteczn ie  akcję 
ra tunkow ą  w w ypadku  pożaru w w arunkach  o p i ­
sanych. —■

Nieza leżnie  od o rgan izac j i  samego magazynu, 
p op row adzone j w k ie run ku  zm nie jszen ia  do  m in i ­
m um  n iebezpieczeństwa, jak: podz iem na  budow a, 
od izo low ana  od budow li sąsiedzkich pasem och ron ­
nym, magazynowan e naczyń z p łyn a m i ła tw o p a l­
nemu pon iże j poz iom u  gruntu, ła twe  odw ie trzan ie  
gazów powsta łych z pa row an ia  o le i lekkich, zapew­
niona s tosunkowo niska te m p e ra tu ra  składu, stałe 
u trzym yw an ie  naczyń w stanie za m kn ię tym , usu­
wanie na tychm ias towe wszelkich w yc ieków  z naczyń 
spow odow anych  roz lew an iem  p łynów  p rzy  ich w y ­
daw an iu  i t. p., należy p rzyg o to w ać  w a ru n k i  do 
skutecznej akcji ra tu n ko w e j na w ypadek  powstan ia  
pożaru w m agazyn ie  i na w ypadek  powstan ia  p o ­
żaru w sąsiedztw ie  m agazynu.

W ypadk i pożaru w m agazyn ie  już ty le k ro ć  b y ­
ły om aw iane  w prasie fachowej, na kursach pożar­
n ic tw a  i w specja lnych broszurach, iż ś rodk i ra tu n ­
kowe i zagadn ien ia  tak tyczne  powszechnie  są znane. 
Zad aniem n in ie jszego a r tyku łu  jest zw róc ić  uwagę 
C zy te ln ików  na te w y p a d k i  n iebezpieczeństwa, k tó ­
re przychodzą z zewnętrz, z sąsiednich b udow li  
i p rzeds taw ia ją  częs tokroć  większe n iebezp ieczeń­
stwo niż w ypa dk i  bezpośredn io  w yn ik łe  w m agazy ­
nach. W  p ie rw szym  rod za ju  w y p a d k ó w  m a m y  do 
czyn ienia  p rzew ażn ie  z poża rem  w zarodku, k tó ry

jesteśm y w m ożności s t łu m ić  na tychm ias t ś ro d k a m i 
m a łem i,  p o d rę czn e m i,  szybko i skutecznie. U ż y w a ­
m y  r o  tego gaśnic ręcznych specja lnych, p iasku lub 
specjalnych koców  — tłum n ie . W wypadkach p oża ­
ru zagrażającego zewnątrz , m us im y  rozw inąć  akcję 
zabezpieczającą ca ły zapas zna jdu jący się w pnaga- 
zynie, uchron ić  go od nag rzan ia  mogącego spow o­
dować wybuch. W tych w ypadkach  pos iadać m u s i ­
m y znaczniejsze ś rodk i,  za rów no  co do ro z m ia ró w  
jak  i skuteczności.

Z pośród  chem icznych ś rodków  zabezp iecza ją ­
cych skutecznie m agazyny  w tego rodza ju  w y p a d ­
kach m am y: kwas w ęg low y  i p ianę. Z na rzędz i 
przeznaczonych  m ię dzy  innem i do tak ich  sytuacyj 
ra tunkow ych , na jw ięce j o d p o w ie d n im  jest, op isany 
szczegó łowo w jed nym  z n u m e ró w  „S trażaka  Śląs­
k i "  w roku 1927, — g ene ra to r  p isnow y. Skutecz­
ność jego dz ia łan ia  w opisanych warunkach jako  
ochrona  i zabezpieczenie, a także bezpośredn io  
dz ia ła jące  na ta rc ie  gaśnieże, w y p ró b o w a n e  zosta ło  
już  k i ik a k ro n ie  p ra k ty c z n ie j  e kspe rym en ta ln ie  p rzez  
nasze zawodow e górnoś ląsk ie  straże pożarne  w 
przemyśle . Posiadanie tych  narzędz i p rze z  zak ła ­
dy  p rzem ys łow e , k tó ry m  zagrażać m oże n iebezp ie ­
czeństwo om aw ianych  rodza jów  poża rów , jest cał­
kow ic ie  u m o tyw ow ane  i zapewnia jące  ca łkow ite  
bezp ieczeństwo. Zaś w stosunku do ewentua lnych  
następstw  jak ie  spow odow ać m oże  naw et n a jm n ie j ­
szy pożar p łynów  ła tw opa lnych , w yda tek  zw iązany  
z nabyc iem  g en e ra to ra  p ianow ego  jest n ie w s p ó ł­
m ie rn ie  mały. .

Być może, iż techn ika narzędz i p rz e c iw p o ż a ­
row ych  w przyszłości o b d a rzy  nas sp rzę tem  idea l­
nym dla tego rodza ju  poża rów , jak ie  są treścią n i ­
niejszego a ryku łu , n iem n ie j,  w ch w il i  obecnej, gene­
ra to r  p ianow y uznać należy za szczyt p o m y s ło w o ś ­
ci i wynalazczości m ózgu  ludzk iego  w te j d z ie d z i ­
nie. Tem bardz ie j,  że p rzec ież  procesy p ro d u k c j i  
w ie lu  zak ładów  p rzem ys łow ych , jak: koksownie , ra- 
f iner je , fa b ryk i  chem iczne, już  same w sobie k ry ją  
d rzem iące  n iebezp ieczeństw o  w ieczn ie  czychającego 
na okazję wybuchu molocha pożogi. Dla tych w ięc 
zak ładów  p rzem ys łow ych  pos iadan ie  genera tora  p ia ­
nowego ma n ieocen ione  wartośc i ob ronne  p rze d  
n iszczyc ie lsk im  żyw io łem .

Może ktoś pow iedz ieć  że za w ie le  rozp isa łem  
się o gene ra to rze  p ia no w ym , iecz gdy  p a trz y  się 
u naś na to w ieczne ig ran ie  z n ie be zp ie czeń ­
s tw em  wybuchu pożaru  p łyn ów  ła tw opa lnych , to le k ­
ceważenie  grożącego n iebezpieczeństwa, lekom yś l-  
ne t rak tow an ie  następstw, w tedy, gdy  pos iadam y 
ś rodk i zabezpiecza jące nas od ewentua lnych, k o lo ­
salnych s t ra t  m a te r ja lnych , w te dy  chc ia łoby  się 
krzyczeć na całą t'o lskę: p rzep isy  o p rze ch o w yw a ­
niu p łynów  ła tw opa lnych  nie w yk lucza ją  n ie be zp ie ­
czeństwa pożarów , więc o rgan izu jc ie  się do obrony, 
gotu jc ie  się do w a lk i  z n iem i, u zb ra ja jc ie  się!

Ze zdan ie  m o je  w poruszone j sp raw ie  nie jest 
odosobnione, św iadczy n a jw ym o w n ie j  t rak tow an ie  
tego  zagadn ien ia  poważn ie  trosk l iw ie  p rzez  szereg 
pow ażn ie jszych zak ładów  t. zw. „c iężk iego  p r z e ­
m ys łu "  górnoś ląsk iego .

CJwagi moje, rzucone w szeregi s trażac tw a  
ś ląskiego za p oś red n ic tw e m  n in ie jszego a r tyku łu ,  
m a ją  za zadanie  o bu dz ić  czujność i uwagę spo łe ­
czeństwa w tym  k ie runku . N ied aw no  tem u, m ia ­
łem  sposobność na własne oczy og lądać, w je d n y m  
z pow ia to w ych  m ias t naszego w o je w ó dz tw a , m aga ­
zyn hu r tow y  o le i m in e ra ln ych  w tak ich  w arunkach  
p oża row ych, iż rzete lny strach m n ie  p rz e ją ł  na 
myśl o następstwach, na w ypa de k  pożaru w sąs iedzt­
w ie. A  magazyn ten by ł  za lega l izow anym , b ow iem  
o d p o w ia d a ł  suchej l i te rze  p rzep isów , będących za­
łożen iem  n in ie jszego  a r tyku łu .  Czy straż pożarna
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w t e m  m i e ś c i e  p o s i a d a  g e n e r a t o r  p i a n o w y  — ję d y -  t u a l n e  n a s t ę p s t w a  w y p a d k u  p o ż a r u  w s ą s i e d z t w i e
ny  d l a  ty c h  w a r u n k ó w  ś r o d e k  o c h r o n n y  r z e c z o n e g o  t e g o  m a g a z y n u  — to  k i l k u m i l j o n o w e  s t r a t y  m a t e r -
m ą g a z y n u ?  Nie.  N a j b l i ż s z y  g e n e r a t o r  p i a n o w y  po -  j a lne .  S t r a t  m o r a l n y c h  n ie  p o d e j m u j ę  s ię  o b l i c z a ć ,
s i a d a  s t r a ż  z n a j d u j ą c a  s ię  w p r o s t e j  l inj i  o d  o w e -  ■
g o  m i a s t a  w o d l e g ł o ś c i  o k o ło  4 0  k i l o m e t r ó w .  E w e n -  Ś M I A Ł Y . .

Doświadczenia w zakresie prewencji.
>6 19 j „ P r z e w o d n i k a  U b e z p i e c z e ń "  p i sz e

w t ej  s p r a w i e  co n a s t ę p u j e :

W  p o p r z e d n i m  a r t y k u i e  p.  t. „K i l ka  u w a g
0 p r e w e n c j i "  w s p o m n i e l i ś m y ,  że  a k c j a  z a p o b i e g a w ­
c z a  p r z e c i w p o ż a r o w a  w y s u w a n a  j e s t  p r z e z  s a m  w e w ­
n ę t r z n y  r o z w ó j  n o w o ż y t n y c h  u b e z p i e c z e ń  n a  cz o ło  
d z i a ł a l n o ś ć  ins ty tucy j  u b e z p i e c z e n i o w y c h ,  z w ł a s z c z a  
z a k ł a d ó w  p u b l i c z n o - p r a w n y c h .  Ale  d o  t e g o  t r z e ­
b a  d o d a ć  j e s z c z e  j e d e n  p r z e m o ż n y  cz ynn ik ,  k t ó r y
z t e j  e w o l u c y j n e j  m o ż l i w o ś c i  z a k ł a d ó w  u b e z ­
p i e c z e n i o w y c h  cz yn i  w r ę c z  p i e r w s z o r z ę d n y  o b o w i ą ­
z e k  s p o ł e c z n y ,  p o s i a d a j ą c y  p r z y t e m  o l b r z y m i e  z n a ­
c z e n i e  m o r a l n e  i w y c h o w a w c z e  d l a  ca łe j  lud n oś c i .

T y m  c z y n n i k i e m ,  k t ó r y  akcj i  p r e w e n c y j n e j  n a ­
d a j e  w ł a ś n i e  dz i ś  i w ł a ś n i e  u n a s  s z c z e g ó l n e  z n a ­
c z e n i e ,  — s ą  n a s t ę p s t w a  w o j n y  ś w i a t o w e j  i o k r e s u  
in f l acy jn eg o .  J e ż e l i  w k r a j a c h  b o g a t y c h ,  z w ł a s z c z a  
p r z e d  w o j n ą ,  ś r o d k i  z a p o b i e g a w c z e  m o ż n a  by ło  
o s t a t e c z n i e  u w a ż a ć  ty lko  za j e d n o  z w ie l u  z a d a ń  c e l o ­
w o śc i  g o s p o d a r c z e j ,  —  to  dz i ś ,  z w ł a s z c z a  w Po l s ce  
p o  w s z y s t k i c h  s t r a s z l i w y c h  s p u s t o s z e n i a c h  w o j e n ­
nyc h  i p o  z n i s z c z e n i u  ty lu  w a r t o ś c i  w o k r e s i e  in ­
f lacji ,  w s z e l k i e  n i e d o r z e c z n e  m a r n o t r a w s t w o  d ó b r ,  
w y n i k a j ą c e  z e w e n t u a l n e g o  z a n i e d b a n i a  ś r o d k ó w  
o c h r o n n y c h  i z a p o b i e g a w c z y c h  r ó w n a ł o b y  s ię  w r ę c z  
p r z e s t ę p s t w u  w o b e c  s p o ł e c z e ń s t w a .

Ale  w ł a ś n i e  d o ś w i a d c z e n i a  w o j e n n e  i i nf l acy j ­
n e  s p o w o d o w a ł y ,  że  p o g l ą d y  n a  p r a k t y c z n ą  s k u t e c z ­
n o ś ć  p r e w e n c j i  u l e g ły  g r u n t o w n e j  z m i a n i e .  P r z e d  
w o j n ą  n i e m a l  p o w s z e c h n y  by ł  p o g l ą d ,  że
p o ż a r y  s ą  k l ę s k ą  e l e m e n t a r n ą ,  n i e z a l e ż n ą  o d  woli  
lu d z k ie j ,  n i e u n i k n i o n ą ,  k tó r e j  m o ż n a  s ię  ty lko  p o d ­
d a ć  c i e rp l iwie .  K r z y w d a  z n i s z c z e ń  o g n io w y c h ,  k t ó ­
r a  w k r a j a c h  E u r o p y  Z a c h o d n i e j  w y k a z a ł a  r a  o g ó ł  
k i e r u n e k  c iąg ły  i n ie  p o d l e g a ł a  z b y t  s i l n y m  w a h a ­
n i o m ,  w z m a c n i a ł a  j e s z c z e  to  p r z e ś w i a d c z e n i e .  To 
t e ż  u le ga l i  m u  n a w e t  f a c h o w c y  z d z i e d z i n y  p r e ­
wenc j i ,  n p .  o r g a n y  n a d z o r u  t e c h n i c z n o - b u d o w l a n e g o  
po l i c j a  o g n i o w a ,  s t r a ż e  o g n i o w e  i t. d.  O cz y w i śc i e ,  
l u d z ie  ci z d r a d z a l i  p e w i e n  s c e p t y c y z m  p r z y  t r a k t o ­
w a n i u  w ers j i  o n i e u n i k n i o n o ś c i  p o ż a r ó w ,  b o ć  z w ł a s ­
n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  w ie d z ie l i ,  j ak  c z ę s t o  ty c h  p o ­
ż a r ó w  m o ż n a  b y ł o ,  u n ik n ą ć .  Ale  ich w i a r a  w p o ­
m y ś l n e  p e r s p e k t y w y  akcj i  z a p o b i e g a w c z e j  by ła  r a c z e j  
o d c z u c i e m ,  r a c z e j  i n s t y n k t e m  p r a k t y k ó w ,  niż  n a u k o ­
w o  u z a s a d n i o n e m  d o ś w i a d c z e n i e m .

T e r a z  j e d n a k  n ik t  j u ż  n ie  p o t r a f i  z a p r z e c z y ć ,  
ż e  p o ż a r y  s ą  g ł ó w n i e  i p r z e d e w s z y s t k i e m  z j a w i s ­
k i e m  g o s p o d a r c z e m  i s p o ł e c z n e m ,  a wię c  d a j ą c e m  
s i ę  w s t o s u n k o w o  r o z l e g ł y c h  g r a n i c a c h  z m i e n i a ć
1 n o r m o w a ć  p r z e z  ś w i a d o m ą  w o l ę  i o r g a n i z a c j ę ,  
w z g l ę d n i e  — p r z e z  z m i a n ę  o g ó l n y c h  s t o s u n k ó w  
g o s p o d a r c z y c h  i s p o ł e c z n y c h .  N a j b a r d z i e j  u d e r z a ­
j ą cych  d o w o d ó w  c y f r o w y c h  d o s t a r c z y ł y  w ł a ś n i e  w o j ­
na  ś w i a t o w a  i i n f l ac ja  p o w o j e n n a .

P o m i m o ,  że  w o j n a  u n i e m o ż l i w i ł a  n i e m a l  w s z e l ­
k ą  w a l k ę  z p o ż a r a m i  w s k u t e k  p o w o ł a n i a  p o d  b r o ń  
w s z y s tk ic h  m ę ż c z y z n  w s i l e w iek u ,  p o m i m o ,  ż e  c a ­
ła t r o s k a  o g o s p o d a r s t w o  d o m o w e  s p a d ł a  n a  k o b i e ­
ty i m ł c d z i e ź ,  to  j e s t  t ę  cz ęś ć  lu dn o śc i ,  k t ó r a  b y ła  
n a j m n i e j  o b z n a j o m i o n a  z e  s p o s o b a m i  tej  wa l k i ,  p o ­
m i m o ,  że  w w ie l u  k r a j a c h  p o s ł u g i w a n o  s i ę  p r a c ą  
j e ń c ó w  w o j e n n y c h ,  a więc  ż y w i o ł a m i  m o ż l i w i e  n a j ­
m n i e j  o d p o w i e d n i e m i ,  p o m i m o ,  że s t o s o w a n i e  p r z e ­

r ó ż n y c h  n a m i a s t e k ,  s t w a r z a ł o  s z e r e g  n o w y c h  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w  o g n i o w y c h ,  —  p o m i m o  tó  w s z y s t k o  
w t a k i c h  n. p.  N i e m c z e c h  s z k o d y  p o g o r z e l o W e  w 
c i ą g u  p i e r w s z y c h  t r z e c h  l a t  w o jn y  s p a d ł y  o  - jakieś  
3 3 % ,  a p r a w i e  o  5 0 %  w p o r ó w n a n i u  z c z a s a m i  
p r z e d w o j e n n e m u .  P o d z i a ł a ł o  to  w r ę c z  j a k  o b j a w i e ­
n ie  n a  tych  w sz y s tk ic h ,  k t ó r z y  już i p r z e d t e m  w i e ­
r zy l i  i n s t y k t o w n i e  w m o ż l i w o ś ć  z n a c z n e g o  z r e d u k o ­
w a n i a  s z k ó d  p o ż a r o w y c h .  J e s t  p r z e c i e ż  jasne, -  że  
j eże l i  l u d n o ś ć  p o t r a f i ł a  w t a k  c i ężkich  c z a s a c h  t a k  
s i ln i e  z m n i e j s z y ć  s z k o d y  o g n i o w e ,  to  m u s i  o s i ą g n ą ć  
to  s a m o  i w e  w z g l ę d n i e  n o r m a l n y c h  w a r u n k a c h  
p o k o j o w y c h .

Inf lacja  d o d a ł a  d o  t e g o  n o w e  d o ś w i a d c z e n i a .  
G d y  n i e p r z e r w a n y  i c o r a z  g w a ł t o w n i e j s z y  s p a d e k  
p i e n i ą d z a  p a p i e r o w e g o  zn i szc zy ł  w s z e l k ą  m i a r ę  
w a r t o ś c i ,  a  o c h r o n a  u b e z p i e c z e n i o w a  s t a ł a  s i ę  (z n ie -  
l i c z n e m i  w y j ą t k a m i ,  g d y  u m o w y  u b e z p i e c z e n i o w e  
by ły  z a w i e r a n e  w s t a ł e j  w a l u c ie )  n i e m a l  b e z w a r t o ś ­
c i o w a ,  —  p o ż a r y  u s t a ły  n i e m a l  z u p e ł n i e .  Rok  1923,  
t. j. r o k  n a j o s t r z e j s z e j  inf lacj i  by ł  z a r ó w n o  w N i e m ­
c z e c h  j a k  w Po l sce ,  z p u n k t u  w i d z e n i a  s t a ty s t y k i  
p o ż a r o w e j ,  r o k i e m  n a j p o m y ś l n i e j s z y m  jak d a l e k o  
w o g ó l e  s i ę g a  p a m i ę ć  l u d z k a .  Dla  i lus t r ac j i  w y s t a r ­
czy  p o d a ć  d a n e  o p o ż a r a c h ,  d o t y c z ą c e  ty l ko  u b e z ­
p i e c z e ń  p u b l i c z n y c h  w Po l sce .  P o d c z a s  g d y  w d a ­
ne j  K o n g r e s ó w c e  p o ż a r y  n i s z cz y ły  n i e g d y ś  r o k  
r o c z n i e  o d  8 d o  9 % o  w a r t o ś c i  b u d y n k ó w ,  a p o t e m  
p r z e z  s z e r e g  d z i e s i ę c i o l e c i  s z k o d y  t e  zn iży ły  s ię  
s t o p n i o w o  d o  3 — 5 % „  to  w r. 1 9 2 1 — 1922 s p ó ł -  
c z y n n i k  p a l n o ś c i  s p a d ł  już p r a w i e  d o  l%o> a w r. 
1923 — j e s z c z e  niżej ,  b o  d o  0 . 2 7 '/00. P o t e m ,  w m i a ­
r ę  j a k  ze  s t a b i l i z a c j ą  w a lu t y  w z r a s t a ł a  t e ż  i r z e c z y ­
w is ta  o c h r o n a  u b e z p i e c z e n i o w a ,  p a l n o ś ć  z a c z ę ł a  
w z r a s t a ć ,  aż  w r o k u  1928 w y n i o s ł a  już p r a w i e  d z i e ­
s i ę ć  r a z y  więc e j  niż  p r z e d  p ię c i u  la ty.  A więc ,  in ­
f l a c ja  d o w i o d ł a ,  że  n i e m a  t a k i ch  p r a w  „ p r z y r o d z o ­
n y c h "  i n i e o d w o ł a l n y c h ,  k t ó r e b y  z m u s z a ł y  n a r ó d  d o  
o p ł a c a n i a  z a w s z e  j e d n a k o w e g o  h a r a c z u  ze  s w e g o  
m a j ą t k u ,  a i s t n ie j ą  ty l ko  o k r e ś l o n e  p r a w a  g o s p o d a r ­
c z e  i s p o ł e c z n e ,  p o d l e g ł e  c e l o w y m  z o r g a n i z o w a n y m  
w y s i ł k o m  lu d z k i m .

Po  ty c h  d o ś w i a d c z e n i a c h  n ie  m o ż e  już b yć  
n a w e t  n a j s ł a b s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  że c z ę s t o k r o ć  p o ż a ­
r ó w  m o ż e  i m u s i  być  b a r d z o  w y d a t n i e  z m n i e j s z o ­
n a .  D o ś w i a d c z e n i a  t e  us t a l i ły  n i e o d w o ł a l n i e  r az  n a  
z a w s z e ,  że c z ę s t o ś ć  p o ż a r ó w  n ie  j e s t  k l ę sk ą  ż y w i o ­
ł o w ą  i n i e u n i k n i o n ą .  O d t ą d  k a ż d y  wie,  a p r z y n a j ­
m n i e j  w i e d z i e ć  p o w i n i e n ,  że l i czba  p o ż a r ó w  i s u m a  
s z k ó d  p o g o r z e l o w y c h  z a le ży  j a k  na j ś c i ś l e j  o d  s t a n u  
u m y s ł ó w  l u d n o ś c i  i o d  p o d n i e c a j ą c y c h  lub  h a m u ­
ją cy c h  c z y n n i k ó w ,  'w yn i k a ją c y c h  z w a r u n k ó w  życ ia  
g o s p o d a r c z e g o .

Ś w i a d o m o ś ć  t a  w s p o s ó b  s t a n o w c z y  r o z s z e ­
rzyła m o ż l i w o ś ć  akcj i  z a p o b i e g a w c z e j .  W p r a w d z i e  
i s t n ie j e  ca ły  s z e r e g  t a k i c h  c z y n n i k ó w  o g ó l n o - g o s p o -  
d a r c z y c h  k t ó r y c h  ak c ja  p r e w e n c y j n a  n ie  j e s t  w s t a ­
n ie  b e z p o ś r e d n i o  u s u n ą ć  ani  z ł a g o d z i ć ,  —  d o t y c z y  
t o  n a p r z y k ł a d  k r y z y s ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  k t ó r e  t a k  
s i l n i e  w z m a g a j ą  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  p o ż a r ó w .  Lecz  
m i m o  to  a r s e n a ł  ś r o d k ó w  w al k i  z p o ż a r a m i  w z b o ­
gac i ł  s i ę  n a d z w y c z a j n i e .  J e ż e l i  d a w n i e j  g ł ó w n y  n a ­
c isk  k ł a d z i o n o  n a  w y s z u k i w a n i e  i u s u w a n i e  r z e c z o ­
w y ch  n i e b e z p i e c z e ń s t w  o g n i o w y c h ,  to  t e r a z  z u p e i -
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nie r ó w n o r z ę d n e  p r a w o  o b y w a t e l s t w a  uzyskuje  
w alka  z s i łami psychicznemi ,  k t ó r e  g o d z ą  się ze 
s p u s t o s z e n i a m i  p o ż a r o w e m i  lub n a w e t  je wywołują .

Wyni ka  s t ąd  jeszcze  jedno .  S koro  o g r a n i c z e ­
nie l iczby p o ż a r ó w  jest  ce l em,  k tó ry  d a  się o s i ą ­
gnąć  w d r o d z e  ś w i a d o m e g o  i z o r g a n i z o w a n e g o  wy ­
siłku woli  ludzkie j  i sko ro  ten  cel s ta je  się d la  g o s ­
p o d a r k i  k r a jo wej  żyw otną  i pi lną ko n iecznoś c i ą ,  to 
akc ja  z a p o b i e g a w c z a  p r z e r a s t a  już r a m y  d z i a ł a l n o ś ­
ci ściśle fachowej  a n a w e t  ściśle g o s p o d a r c z e j  a s t a ­
je s ę  o d p o w ie d z i a ln ą  s łużbą  publ iczną .

W y ją tk o w e  t rudnośc i  o g ó l n e g o  po ło żeni a  g os ­
p o d a r c z e g o  ś w i a d o m o ś ć  ps y ch iczn eg o  u w a r u n k o w a ­
nia o g r o m n e j  części  p o ż a r ó w  i p ły ną ca  s t ą d  ś w ia ­
d o m o ś ć  wielkiej  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  w o b e c  kra ju  
i sp o ł e c z e ń s t w a  w y m a g a j ą ,  aby  akc ja  z a p o b i e g a w ­
cza  prz e j awi ła  w ięk szą  jes zcze  en e rg ję ,  i inic jatywę,  
aniżeli  w daw nie jszych  czasach ,  o tyle p o m y ś l n i e j ­
szych z p u n k t u  w id zeni a  g o s p o d a r c z e g o .  D la te go  
właśn ie ,  m i m o  n a w ią z y w a n ia  d o  całej  t radyc j i  
p rz e d w o je n n e j ,  m o ż n a  t r z e b a  j e d n a k  mów ić  o o b e c ­
nej akcji z a p o b i e g a w c z e j ,  j ako  o z jawisku  n o w e m  
i sz czeg ól n ie  z n a m i e n n e m  dla p r z e ż y w a n e g o  p r z e z
n a s  okresu .  ,

Z a d a n ia  ogólne j  o d b u d o w y  kra ju  m u s z ą  byc 
w y k o n a n e  p r z e z  całą  ludność.  Również  w s t o s u n ­
ku do dz ia ła lności  p rewencyj ne j ,  k tó r a  p r z e d t e m  
i n t e r e s o w a ł a  tylko szczupłe  koła fachowców,  ża d e n  
z aw ód ,  ż a d n a  k lasa społe czna ,  ż a d e n  obóz  pol i tycz­
ny nie m oż e  p oz os ta ć  oboję tny .  Wszyscy są w z a ­
j e m n ie  w sp ó łod pow iedz ia ln i ,  — k a ż d y  z o s o b n a  w 
wąskich  r a m a c h  s w e g o  g o s p o d a r s t w a  czy za w o d u ,  
a wszyscy p o sp o łu  w o g ó l n e m  współżyc iu  społecz-  
ne m .  Każdy m usi  p a m i ę t a ć ,  że p a s t w ą  p ło mi en i  
p a d a j ą  ro k  rocznie  dziesiątki  i setki  mi l jonów zło­
tych i źe szk ód  tych m o ż n a  uniknąć ,  gdy  zn a jd z ie  
się p o t e m u  ś w i a d o m o ś ć  i wola.

Świetny przykład  tego ,  jak w tej  d z ie dz in ie  
p r a c o w a ć  na leży  i j ak ie  m o ż n a  o s i ągną ć  r ezu l ta ty ,  
dał  sz lezwicko  - holsztyński  zak ład  u b e z p i e c z e ń  od 
ognia ,  k tó r e g o  dz i a ła lno ść  p re w e n c y jn ą  z o b r a z o w a ł  
n i e d a w n o  w odczycie  w Wiedn iu  Dr. Franzke .  Dz ia ­
łalność te go  z a k ła d u  w z a k re s ie  pr ew enc j i  p rzec iw-  
ogn iowe j  m o ż e  być  s łusznie  u z n a n a  n ie tylko  za 
n ie z m ie r n ie  poucza jącą ,  ale w ręcz  za p io n ie r ską  w 
n a jsz lach e tn i e j s zem  znaczeniu  te go  wyr azu .

Zakład  sz lezwicko  - ho l sz tyń sk i  o b e j m u j e  s w o ­
ją dz ia ła lnośc i ą  ob sza r ,  z a lu d n io n y  ty lko  p r z e z  l 1/* 
mi l jona  mi esz ka ńc ów,  z k tórych  c z w a r t a  część p r z y ­
p a d a  na ludność  wiej ską .  Ma o b s z a r z e  t y m  i s tn ie ­
je 47 m ia s t  i m ia s te czek ,  z k tó ry ch  2 są  wie lk iemi 
m ia s ta m i ,  l i czącemi  k a ż d e  więcej  niż 100 000 m i e s z ­
kańców.  P oś ró d  z a b u d o w a ń  wiejskich p r z e w a ż a  
c h a r a k te ry s ty cz n e  miękk ie  pokryc ie ,  a mia nowic ie  
z trzciny i s ło my .

Zak ład  n as t aw ia  swój cały p e r s o n e l  na ideę 
z a p o b i e g a n i a  p o ż a r o m  i d ą ż y  wsz e lk ie m i  d r o g a m i  
i ś r o d k a m i  ku t e m u ,  by o d p o w i e d n i o  u k s z ta ł to w ać  
s t an  umys łów  całej  ludności .  Większość  ludz i  nie 
zda je  sobie  wogóle  s p r a w y  z całej  s ur ow ej  powagi  
klęski  p o ż a r ó w  i r o z p a t r u j e  tę  s p r a w ę  ja k o  rzecz,  
i n te re s u j ą c ą  w y ł ą c z n e  p o s z k o d o w a n ą  r o d z i n ę  i z a ­
in t e re so wa ny  za kł ad  u b e zp ie cze ń .  Mie u ś w i a d a m i a  
ona  s ob ie  b e z p o ś r e d n i e g o  związku  m i ę d z y  k lęską 
o g n io w ą  i d o b r o b y t e m  p o w s z e c h n y m ,  nie widzi  d o ­
s ta tecznie  jasno,  że k a ż d y  p o ż a r  z a h a c z a  o k i eszeń  
wszystkich u b e z p ie c zo n y c h .

To też  akcja z a p o b i e g a w c z a  musi  być prze-  
d e w s z y s tk ie m  akcją u św i a d a m i a j ą c ą .  T r z e b a  wbić 
lu d z io m  w głowy p r z e d e w s z y s t k i e m  t r zy  idee  p r z e ­
wodn ie .  Po p ie rw sze :  „Każdy po ża r  o z n a c z a  a b s o ­
lu tną  i n i e p o w e t o w a n ą  s t r a t ę  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o ­
w e g o ” . Po  drugie :  „Sz kod y p o ż a r o w e  ru jnują  ku l ­
t u r ę  i t a m u j ą  wz ro s t  d o b r o b y t u  całej  ludności;  to

też  k a ż d y  cz łonek  społecznośc i  ku l tur a lne j  mu s i  p o ­
czuw ać  się do  e t y c z n e g o  o b o w i ą z k u  z w a lc z an ia  w 
m i a r ę  swych sil wsz ys tk ich  p r z y c z y n  p o ż a r ó w 1*.
1 po  trzecie:  „K ażdy p o ż a r  przyno s i  szkody  to b i e  
s a m e m u ,  gdyż  w z m a g a  o g ó ln ą  d r o ż y z n ę  i p o dn os i  
twoje  sk ładk i  u b e z p i e c z e n i o w e " .

Do o d d z i a ł y w a n i a  na um ys ły  ludnośc i  p r o w a d z i  
wie le  dróg  i wszys tk ie  o n e  m u s z ą  być  w y z y s k a n e  
z j e d n a k o w y m  nac isk iem.

Ma p i e r w s z e m  mie j scu  na le ż y  p o s ta w ić  o d d z i a ­
ły w an ie  p r z e z  p ra sę .  Z ak ład  sz le zw ic k o  - h o l sz ­
tyński  s t osu je  ten  ś r o d e k  p r o p a g a n d y  w jak  n a j ­
s z e r s z y m  zak re s ie :  a r tyk uły  i n o t a tk i  o p rewe nc j i  
w dz ia le  r e d a k c y j n y m  wszys tkich  dz ien nik ów  i per -  
j odykó w,  k o m u n i k a t y  w dz ia le o g ł o s z e ń  i s pec j a ln e  
d o d a tk i  w d r a ż a j ą  w umysły  z p o m o c ą  co ra z  nowych 
s fo rm u ło w a ń ,  nowych te k s tó w  i nowych r y s u n k ó w  
wciąż tą  s a m ą  myśl .  Tylko n i eu s t an n ie  s p a d a j ą c e  
k r o p l e  ż łobią  k a m ie n ie .  Zakład  sz lez wicko  - ho l ­
sz tyńsk i  umieśc i ł  p o c z y n a ją c  od  r. 1924 sw e o g ł o ­
sz e n ia  w 15 m i l jo nach  n u m e r ó w  p i sm  i g a z e t ,  k r ó t ­
kie no t a tk i  w 36 mi l jo nach  n u m e r ó w ,  a a r tykuły  w 
16 mil jonach  n u m e r ó w ,  co r a z e m  wynos i  67 mi l jo ­
nów.  Mie chodz i  tu za ś  o mi l jony  p a p i e r k ó w ,  k t ó ­
r e  pó jd ą  na  wia t r ,  ale o te dz ie s ią tk i  tysięcy ziarn,  
k tó r e  u p a d n ą  na  u r o d z a j n ą  g le bę  i z a p ł o d n i ą  s t o p ­
n iow o umysły  całej  ludnośc i .

P r z e d e w s z y s t k i e m  więc do ty czy  to  walki  z e  
ś w i a d o m e m i  p o d p a l e n i a m i  p rz ez  s a m ą  lud ność .  
J u ż  s a m  po to czny  s p o s ó b  wyr aż an ia  się o fa k ta c h  
p o d p a l e n i a  świadczy ,  że s to sunki  w tej d z i e d z i n i e  
były d o t ą d  g łę bo ko  n i e n o r m a l n e .  Czyż nie słyszy 
się dość  częs to  o tern,  źe n. p. jakiś f a b r y k a n t  ł ó ­
dzki  d o r o b i ł  się na tern,  że „spal ił  się ki lka r a z y  , 

zup e łn ie  t a k  s a m o ,  jak m ó w i  się o innych,  że 
d or ob i l i  się p r z e z  u d a n e  b a n k r u c t w a ?  Czy nie s ły­
szy s ię  częs to  o tern,  jak to k toś  „ p o d r e p e r o w a ł  
s i ę “ dz ięki  u z y s k a n e m u  o d s z k o d o w a n i u  i t.p., Frzy-  
t e m  aż n a z b y t  częs to  s łu chacze  p rz y jm u ją  te  o p o ­
wieści  z w y r o z u m ia łe m  i p o r o z u m i e w a w c z e m  m r u ­
g a n i e m  a lb o  innem i  o z n a k a m i  c ichego  p o r o z u m i e ­
nia i domy śln ośc i .

T r z e b a  więc  b e z w z g l ę d n i e  dąż y ć  do  tego ,  aby  
s ł o w e m  i p i ó r e m  wciąż  p ię tn o w a ć  ś w i a d o m y c h  p o d ­
palaczy.  jako z ł o d z ie jó w  grosza  publ icznego ,  k t ó rz y  
cyn icznie  p o g ł ę b i a j ą  p o w s z e c h n ą  n iedolę ,  k ie rując  
się n a j n ę d m i e j s z e m i  i na jb a rdz i e j  w y s t ę p n e m i  p o ­
b u d k a m i .  T rzeba  ró w n ie ż  wciąż wbi jać  w um ysł y  
ludnośc i  t en  pewnik ,  że o n a  to właśn ie  mus i  o p ł a ­
cać koszty tych zb ro d n ic z y c h  p o d p a l a ń ,  — choćby  
tylko w d r o J z e  n i e u n i k n i o n e g o  p o d w y ż s z e n ia  s k ł a d ­
ki ogniowej .

Ten właśnie  w z g lą d  usp raw ie d l i w ia  s t o s o w a n ie  
przez  zak łady  u b e z p i e c z e n i o w e  tak ich  ś r o d k ó w  w a l ­
ki, jak n a g r o d y  p i en i ężne  za wykryc ie  i w s k a z a n i e  
p od p a la c z y .  Z akł ad  s z le z w ir k o  - ho lsz tyńsk i  za wy­
krycie p o d p a l a c z a  w ypł aca  ok. 10.000 zło tych,  p rzy-  
c z e m  cała  l udnoś ć  j e s t  o tern do sk o n a le  p o i n f o r ­
m o w a n a  za p o m o c ą  d z i e s ią tk ó w  tysięcy wie lk ich 
p l a k a tó w  i us tawiczny ch  og ło sz e ń  w g a z e t a c h .  W 
c iągu os ta tn ich  pięciu lat  zak ład  wypłac i ł  z t e g o  ty ­
tułu około  850.000 złotych.  O każ d e j  n a g r o d z i e  
p ien iężne j  og ła sz a  się w p ra s i e ,  do  c z e g o  zwykle  
d o ł ą c z a  się w dz ia le  o g ło s z e ń  ry s u n e k  p r o p a g a n d o ­
wy w y o b r a ż a ją cy  p r z e s t ę p c ę  za k r a t a m i  i z a o p a ­
t r z o n y  w o d p o w i e d n i e  napisy .

Z d a n ie m  d - r a  F r a n z k e g o  wszys tk ie  z a s t r z e ż e ­
nia przeciw wypł acani u  n a g r ó d  p i e n ię ż n y c h  d o n o s i ­
c ie lom m u s z ą  mi lkn ąć  w o b e c  tego ,  że w ten  s p o ­
sób  najskutecznie j  p o w s t r z y m a ć  m o ż n a  o d  p o k u sy  
s ła b s z e  c h a r a k t e ry .

Z r e s z t ą  i n i ez a le żn ie  od  te g o  ś r o d k a ,  s a m o  
s y s t e m a t y c z n e  b a d a n i e  p rz y czy n  p o ż a r u  m o ż e  c z ę ­
s to  ustal ić  niezb icie  fak t  p o d p a l a n i a  i o s o b ę  s p r a w -
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cy. Dawniej panował pod tym względem nieuzasa­
dniony pesymizm. Pewien sędzia śledczy jeszcze 
w roku 1924 oświadczył: „z  pośród dziesięciu m o r­
derstw  pode jm uję  się wyjaśnić przynajmnie j dzie­
więć, ale nie wiem, czy z pośród dziesięciu pod­
paleń uda mi się wyświetlić choć jedno". Przy 
dzisiejszych metodach badania przyczyn pożarów 
tw ie rdzen ie  takie nie da się już utrzymać. Oczy- 
wjście, potrzebne tu są szczególna staranność, sy­
stematyczność i doświadczenie, gdyż praktyka do­
wodzi, że każde nieudowodnione lecz domniemane 
przez ludność podpalenie działa jak podnieta do 
dalszych podpaleń, podczas gdy — naodwrót — każ­
dy wypadek odnalezienia i przykładnego ukarania 
przestępcy jest najskuteczniejszem wędzidłem dla 
spekulacyjnych i nieuczciwych skłonności.

Najważniejszą jest przytem szybkość in te rwen­
cji. Powołane organy administracyjne i policyjne 
w miastach i na wsi muszą udawać się jaknajprę- 
dzej na miejsce pożaru, aby z pomocą straży ogni- 
wej nie dopuścić do zatarcia śladów i do nieuni­
knionego zaciemnienia właściwego dochodzenia. 
W razie najlżejszego podejrzenia o podpaienie, t r z e ­
ba natychmiast zaw iadomić urząd prokuratorsk i. 
Zakład szlezwicko - holsztyński spowodował, że już 
od pięciu lat prawie w każdym wypadku, gdy po­
dejrzewano podpalenie, przedstawiciele p roku ra tu ry  
p rzeprowadza li na miejscu i możliw ie najszybciej 
staranne dochodzenia. Bez względu nawet na to, 
czy zakład jest bezpośrednio zainteresowany, odda ­
je on do dyspozycji wtadz swe samochody. W w y­
padkach poważniejszych Zakład wysyła specjalny 
samochód, dostatecznie obszerny i zaopatrzony we 
wszystkie nowoczesne środki techniki sądowo - k ry­
minalnej. Samochód ten, w każdej chwili, dniem 
i nocą stoi do dyspozycji władz sądowych i śled­
czych.

Dochodzenie musi uwzględniać i krok i za 
k rok iem  badać wszystkie bez wyjątku możliwe 
przyczyny pożaru, usuwać jedną wątpliwość po d ru ­
giej i wciąż zacieśniać coraz bardziej krąg badania, 
aż wreszcie złoczyńca p rzypa r ły  do muru i albo 
sam przyzna się do popełnionego czynu, albo i bez 
tego przyznania wina jego zostanie udowodniona. 
Rzecz prosta, badanie takie wymaga ludzi rozum ­
nych, bezstronnych doświadczonych i dobrze zna­
jących naturę ludzką. Wyszkolenie takich p racow­
ników jest zadaniem nietylko kursów specjalnych 
przy urzędach kryminalnych, ale i kursów urządza­
nych przez same zakłady ubezpieczeniowe. Wielką 
pomoc mogą też okazać broszury i podręczniki, 
traktu jące o ustaleniu przyczyn pożarów, wydawane 
przez zakłady ubezpieczeniowe i rozsyłane bezpłat­
nie organom śledczym i policy jnym, oraz urządze­
nie muzeum prewencyjno-ubezpięczeniowego.

Skoro sprawca został wykryty, to w celu w zm o­
żenia odstraszającego wpływu wyroku trzeba dą­
żyć do tego, aby w yrok  ten zapadł jak najszybciej, 
aby sprawy o podpalenie rozpatrywać możliw ie  ca- 
łem i serjami na specjalnej sesji sądowej, aby w y­
rok był istotnie odstraszający. Dążyć też trzeba do 
tego, aby same wyroki i motywy wyroków podać 
możliw ie  najszerzej do wiadomości publicznej z tern, 
żeby wpoić w umysły wciąż to samo przedświad- . 
czenie, że podpalacze są szkodnikami społecznymi 
i wspólnem niebezpieczeństwem dla całej ludności.

Zakład szlezwicko - holsztyński powierzył 
wszystkie te sprawy specjalnemu wydziałowi, k tó ­
rego k ierownik  z reguły b ierze udział we wszyst­
kich rozprawach sądowych, — często w charakterze 
biegłego rzeczoznawcy. Dzięki temu wydzia ł ten 
posiada wszelkie in fo rm ac je  o podpaleniach i zna 
doskonale metody walki z niemi.

Dział Oficjalny Związku
Posiedzenie Zarządu Związku 

Wojew.
W czwartek dnia 30 października br. o godzi­

nie 17-tej odbyło się w Katowicach posiedzenie Za­
rządu Związku Straży Pożarnych Województwa SI. 
pod przewodnictwem Prezesa mecenasa Mildnera 
i obecności członków Zarządu: burm. Koja, burm.
Tomanka, insp. Pachelskiego, sekr. Barona i skarb­
nika Ślązaka. Wiceprezes starosta Wygłenda uspra­
w ied l iw i ł  swoją nieobecność.

Po zagajeniu i odczytaniu p ro tokó łu  poprzed­
niego posiedzenia Zarządu z dnia 30 s ierpnia r. b. 
i k ró tk ie j dyskusji interpretacyjnej, odnośnie zasady 
podpisywania protokó łów z posiedzeń, przystąpiono 
do przyznania odznaczeń za „wysługę lat", względ 
nie skierowania wniosków o odznaczenia wyższe 
do Rady Naczelnej Głównego Związku Straży Po­
żarnych R. P.

Z kolei przystąpiono do rozpatrzenia wniosku 
odwoławczego Ochotniczej Straży Pożarnej w Brze­
zince przeciwko wynikowi zawodów wojewódzkich, 
stawiających rzeczoną straż pożarną na trzeciem 
miejscu w grupie lil-ciej. Po stw ierdzeniu p raw id ­
łowości obliczeń rezultatu zawodów dokonanych 
przez Sąd Konkursowy, Zarząd Związku postanowił 
przejść nad wnioskiem Ochotn. Str. Poź. w Brze­
zince do porządku dziennego.

W dalszym ciągu obrad, Zarząd Związku za­
poznał się szczegółowo z ogólnemi wynikami zawo­
dów wojewódzkich. W konsekwencji zapowiedzia­
nych i p re lim inowanych nagród pieniężnych dla S tra­

ży pożarnych, k tóre  w poszczególnych grupach ć w i ­
czebnych zajęły czołowe miejsca, uchwalono nagro­
dy w następujących wysokościach :

Drużyny, które zajęły pierwsze miejsca w po­
szczególnych grupach o trzym u ją  po zł. 300.

Drużyny, które zajęły drugie miejsca w posz­
czególnych grupach otrzymują po zł. 200.

Wreszcie drużyny, które zajęły trzecie miejsce 
w poszczególnych grupach otrzymują po zł. 150.

Na skutek powyższej, zasadniczej uchwały w 
spraw ie  nagród pieniężnych, nagrody te otrzymują:

a) Po złotych 300.( (trzysta) Straże Pożarne : 
Zawodowa „Huty  Cithemann" w Szopieni­
cach; Ochotn. Straż Pożarna w Łag iew n i­
kach; Kopalniana kop. „Anna" w Pszowie 
i Ochotn. Straż Pożarna w Niedomiu G.

b) Po złotych 200. (dwieście) Straże Pożarne: 
Zawodowa kopaln i „Szarlej B ia ły" w Brze­
zinach Śląskich; Ochotnicza Straż Pożarna 
w Rudzie Śląskiej; Ochotnicza Straż Poż. w 
Goduli i Ochotnicza Straż Pożarna w Koń­
czycach,

c) Po złotych 150. (Sto piędziesiąt złotych) 
Straże Pożarne: Ochotnicza Straż Pożarna
w Szopienicach; Ochotnicza Straż Pożarna 
w Brzezince i Ochotnicza Straż Pożarna w 
Brzezince.

Wypłata powyższych kwot nastąpi w miarę 
posiadanych przez Kasę Związku funduszów.

W związku z przechodzeniem na własność po­
szczególnych drużyn zwycięskich dotychczasowych 
nagród przechodnich, jak w roku ubiegłym nagro-
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Plan działalności Związku Str. Poż. Wojew. Śląskiego na 1931 r.

I Styczeń 
O  !

L u ty M arzec Kw iec ień M a i C zerw iec

1

2

3

4 

3 

6

7

8 

9

10

11

12

13

14

15

16

17

18

19

20 

21 

22

23

24

25

26

27

28

29

30

31

NOW Y ROK
Ćwicz, aplikacyjne 

p. Rybnickiego
Ćwiczenia apl. 
p Lublin iecki

Śl. Kom. Techn.

Trzeci Maj

Odprawa Ogn. P.

Śl. Kom. Techn. Śl. Kom. Techn.
W ie lkanoc

ŚL Kom. Techn. Zawody Pow. 
Katowlce-Wieś

Śl. Kom. Techn Ćwicz, aplikacyjne 
p. Pszczyński

Ćwiczenia apl. 
p. K ftowicki Kom. Redakcyjny

Ćwiczenia aplikac 
p Śwętochtow

12-14.

Kursy sanitarne 

w Żorach

Manewry rejonowe 
p. Katowicki

Manewry rejonowe 
p. Rybnicki Kom Redakcyjny

Śl. Kom. Techn.

Zawody Pow. 
Tarnowskie Góry

Wiecz. dyskusyjny

15-17

Kursy Pożarn. 

p. R ybn ick i

23-25

Kursy sanitarne 

w Pszczynie

Wiecz dyskusyjny

Ćwiczenia apl. 
p. Świętochlow.

Manewry rejonowe 
p Świątochłowl

20 26

O
a.
>,w
l—
3

<U
£O
c

T3
O
03
>y

O
N
ro*
5

N
O
03

rou
23
T3

21-23

Kursy Pożarn. 
m iast: Katowice 

i K ró l.  Huta

15-17

CU
£
ON
CU
03

O
N
rcr
£
N

c Oc
-  Sl5
00L_
o

(U
£
O
c

no
o
03
>n
O
£a

N
'O
o
cCU

o
03

jU
ca
u

"O

Wiecz. dyskusyjny

29 31

Kursy Pożarn. 

p. Lub l in ie ck i



Mr. 22. „STRAŻAK ŚLąSKI“ Str. 203

Czynności zbiorowe w zakresie wyszkolenia.
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dy grupy 1-szej, a w roku bieżącym nagród grup 
II i IV-tej, na wniosek Śląskiej Komisji .Technicznej 
Zarząd Związku Wojewódzkiego powziął uchwałą, 
mocą której ustanawia się obecnie nagrody o cha­
rakterze stale przechodnich, w postaci proporczyków
0 wymiarach 50 x 50 cm. na dwumetrowych drąż­
kach. Proporczyki te, będą miały jedną stronę sza­
firową z wyhaftowanym orłem śląskim i napisem: 
„Związek Straży Pożarnych Województwa Śląskiego", 
zaś drugą stronę białą z haftowanym napisem: 
„nagroda przechodnia x grupy". Historja przecho­
dzenia nagrody tej w posiadanie okresowe posz­
czególnych straży pożarnych, będzie uwidoczniona 
corocznie metalową tabliczką przymocowaną na 
drążku. Dla zamówienia pierwszych proporczyków
1 omówienia szczegółów wykończenia oraz warun­
ków wykończenia i dostawy, wybrano komisję w 
składzie druhów: insp. Pachelskiego, sekretarza 
Barona i skarbnika Ślązaka.

Głównym punktem obrad omawianego posie­
dzenia Zarządu Związku była sprawa planu działal­
ności na rok 1931 i związanego z nim bezpośrednio 
preliminarza budżetowego na okres budżetowy 
1931-31.

Projekt planu działalności referował insp. Pa- 
chelski. Ponieważ zamierzenia Związku wymagają 
choćby krótkiego omówienia, odkładamy sprawoz­
danie z tej sprawy do następnego numeru „Straża­
ka Śląskiego",w dzisiejszym zaś numerze, na innem 
miejscu, zamieszczamy tylko pian zbiorowych czyn­
ności w zakresie wyszkolenia, ujęty w formę tabe- 
lowego terminarza.

Zaznaczyć tylko należy dla jasności wspomnia­
nego terminarza, iż praca zbiorowa w kierunku 
podniesienia sprawności fachowej naszych straży po­
żarnych, w roku przyszłym postępować będzie nie­
mniej intensywnie jak dotychczas. Główny nacisk 
w planie tego działu pracy, położono na bojowo- 
alatmowe usprawnienie poszczególnych placówek.

Przyszłoroczny Zjazd Wojewódzki postanowio­
no zorganizować jako specjalne święto straźactwa 
śląskiego. Na program tak zorganizowanego Zjaz­
du złożyć się mają: Walne Zgromadzenie delega­
tów Związku, Zawody Wojewódzkie wszystkich czte­
rech grup ćwiczebnych, pokazy i popisy z zakresu 
wychowania fizycznego, zawody w zakresie przy­
sposobienia wojskowego jak: bieg szturmowy i marsz 
10 kilometrowy ze strzelaniem, przegląd, defilada, 
caprzyk i t. p.

Termin Zjazdu Wojewódzkiego przyjęto na 
czas: 15 i 16 sierpnia 1930 roku. Miejscem Zjazdu 
będą Katowice lub Królewska Huta.

Preliminarz budżetowy Związku Wojewódzkie­
go na okres: od 1-1V-31 do 31 -111-32 roku w ścisłem 
dostosowaniu do zaprojektowanego planu działal­
ności, obejmuje po stronie przychodu i rozchodu, 
w ogólnej sumie zł. 72.000. Preliminarz ten, zgod­
nie z brzmieniem art. 23 lit. d) statutu Związku, 
przedłożony będzie Radzie Zw. do zatwierdzenia.

W dalszym ciągu obrad, Zarząd zastanawiał 
się nad sprawą wydania „Kieszkonkowego Kalenda­
rza Strażaka Śląskiego na rok 1931“ . Po zapozna­
niu się z projektem zreferowanym przez insp. Pa­
chelskiego zarówno pod względem redakcyjnym 
\ administracyjnym, postanowiono wydać omawiany 
kalendarz wg. przedłożonego projektu. Do wyboru 
oferanta i ustanowienia ceny sprzedażnej, upoważ­
niono Prezydjum Zarządu.

Termin zwołania pierwszego, inauguracyjnago 
posiedzenia Rady Związku ustalono na dzień 6 gru­
dnia 1930 roku. Porządek obrad rzeczonego posie­
dzenia przewiduje obszerny referat na temat stanu 
zorganizowanej obrony przeciwpożarowej Wojewódz­

twa Śląskiego i wytycznych dla przyszłego jej roz­
woju.

Po załatwieniu szeregu bieżących spraw Związ­
ku, przewodniczący — mecenas Mildner zamknął 
posiedzenie hasłem: „Czołem".

P o s ie d z e n ie  ś lą s k ie j  K o m is j i  
T  e c h n ic z n e j .

W czwartek, dnia 6 listopada b. r. o godzinie
17-ej, w Gmachu Miejskiej Straży Pożarnej w Kato­
wicach odbyło się miesięczne posiedzenie Śląskiej 
Komisji Technicznej. Obecni członkowie: insp. Pa- 
chelski, kpt. Mierzejewski, sekr. Baron, kmdt. Ślą­
zak, kmdt. Reczek, nacz. Kochoń i nacz. Wiedemann.

Po odczytaniu protokółu poprzedniego posie­
dzenia SI. Kom. Techn., przystąpiono do omówie­
nia programu najbliższego wieczoru dyskusyjnego 
i ostatecznego ustalenia terminu tegoż. Jako ter­
min odbycia wieczoru dyskusyjnego w bieżącym 
miesiącu, przyjęto sobotę dnia 22 listopada o godz.
18-ej, w sali Miejskiej Straży Pożarnej w Katowi­
cach. Referentami będą druhowie: Pow. Ogn. Ba­
ron Ryszard mówić będzie o prawach rekwizycyj- 
nych naczelników straży pożarnych w czasie i dla 
celów akcji ratowniczej; kmdt. Boronowski z Wer- 
nowca omówi i demonstrować będzie urządzenia 
kontrolne i konserwacyjne aparatów tlenowych syst. 
„Dragera"; kmdt. Ślązak z Nikiszowca -— o moto­
pompach strażackich i ich konserwacji; kmdt. Re­
czek Karol z Brzezin Śląskich zreferuje historyczny 
rozwój ręcznych gaśnic chemicznych; wreszcie, w 
miarę rozporządzalnego czasu, omówione będą 
aktualne sprawy organizacyjne straźactwa śląskiego.

Z kolei, insp. Pachelski zreferował plan zbio­
rowych czynności w zakresie wyszkolenia na następ­
ny 1931-szy rok. W dyskusji nad rzeczonym pla­
nem wysunięto wniosek o uwzględnienie fachowych 
wycieczek poza granice województwa śląskiego. 
Wszakże stwierdzono ogólnie, iż takie wycieczki 
nie cieszą się wielkiem powodzeniem, przeto raczej 
organizować należy wycieczki o charakterze krajo- 
znawczo-towarzystkiem, a okazję pobytu w którejś 
większej miejscowości, wykorzystać dla fachowych 
zwiedzań urządzeń przeciwpożarowych. Również 
uznano za wskazane, gremjalne wyjazdy do sąsięd- 
nich województw na zawody wojewódzkie w cha­
rakterze obserwatorów.

Dłuższe debaty spowodował projekt przyszło 
rocznego święta'strażactwa śląskiego, wyznaczonego 
w planie działalności na 15 i 16 sierpnia. Wysunię­
to szereg pomysłowych zdążających w kierunku 
uświetnienia tego pierwszego, publicznego występu 
straźactwa naszego województwa. Między innemi 
uznano za konieczne, aby łącznie z zawodami sha- 
żackiemi o „mistrzostwo śląska", odbyć również 
zawody w zakresie P. W. i W. F., oraz rozgrywki 
w strażacką piłkę wodną, tudzież wystąpić z popi­
sami gimnastycznemi i chóralnemi. Opracowanie 
szczegółowego programu rzeczonego święta odło­
żono do jednego z następnych posiedzeń Komisji. 
Dla wcześniejszego zbadania terenów pod boisko 
ćwiczebne, powołano podkomisję w składzie: insp. 
Pachelski, kpt. Mierzejewski i kmdt. Ślązak.

Następnie rozpatrzono oferty drukarń na druk 
i oprawę Kieszonkowego Kalendarza .Strażaka Śląs­
kiego" na 1931-szy rok". Z nadesłanych pięciu 
ofert wybrano, jako najniższą, ofertę drukarni „Pra­
ca". W związku z tern zastanowiono się nad usta­
leniem ceny sprzedażnej rzeczonego kalendarza. 
Przeważyła w dyskusjijzasada, stosowana zresztą we 
wszystkich wydawnictwach Związku Straży Pożarn. 
Województwa Śląskiego, iż cena sprzedażna winna
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być kalkulowana wg. rzeczywistych kosztów wydaw­
nictwa, bez doliczania jak ichkolw iek kosztów adm i­
nistracyjnych. Zgodnie z tą zasadą, ustalono ceną 
za pojedynczy egzemplarz złotych 1.90 groszy z tern 
uwzględnieniem, i i  straż pożarna, lub Związek Po­
w ia towy, nabywające jednorazowo więcej niż 10 
kalendarzy, korzystają z rabatu w wysokości 10%, 
czyli że za pojedynczy egzemplarz wtedy płacić 
będą złotych 1 i 70 groszy. Cena ta jest znacznie 
wyższą niż kalendarza na rok  1930-ty, lecz koszty 
w ydawnic twa wyższe są prawie o 5 0 ’/ 0 od kosztów 
w roku ubiegłym.

W dalszym ciągu obrad przystąpiono do spra­
w y  regulaminu kasy ubezpieczeń od wypadków 
koni używanych przez straże pożarne do przewozu 
narzędzi na miejsce akcji ra tunkowej. Sprawę po­
wyższą zreferował ogólnie druh Baron, podając ze­
brane dane statystyczne o stanie ubezpiec 2 enia ko­
ni w poszczególnych powiatach. Po obszernej dys­
kusji przeprowadzonej na powyższy temat, Śląska 
Komisja Techniczna ustali ła następujące tezy: a)
uznaje się za pilną sprawę uruchomienia specjalnej 
kasy ubezpieczeń dla koni strażackich; b) kasa ta ­
ka winna być zorganizowana i uruchomiona przy 
Zarządzie Związku Wojewódzkiego; c) zasadą ilości 
ubezpieczonych koni dla poszczególnych straży po­
żarnej przez daną gminę, jest przyjęcie obliczenia: 
dwa konie na jeden zaprzęg, czyli ilość pojazdów 
w straży odpowiada ilości par koni ubezpieczo iych; 
d) przy opracowaniu regulam inu kasy za podstawę 
tabeli op ła t przy jmuje się zi. 10 od konia w sto­
sunku rocznym; i e) odszkodowania dz ie li się na 
jednorazowe — przy zupełnej stracie konia i w te­
dy za podstawę ustalenia wysokości odszkodowania 
p rzy jm u je  się rzeczywistą stratę wg. szacunku ko­
misji, oraz odszkodowania — ciągłe, za czas cho­
roby konia spowodowanej wypadkiem, wg udowo­
dnionej straty jaką właściciel konia ponosi.

Z powodu wyczerpania porządku obrad, na 
tern posiedzenie zakończono hasłem strażackiem 
„C zo łem ".

Odprawa Nacz. Rejonowych 
w Rybniku.

Powiat Rybnicki, tery tor ja ln ie  największy z po ­
śród pow iatów W ojewództwa Śląskiego, również
w zakresie zorganizowanej obrony przec iwpożaro­
wej może się poszczycić tern, że liczba straży po ­
żarnych na terenie tego powiatu jest największą, 
bowiem przekraczającą już setkę placówek strażac­
kich. Taka jednak gęsta i l iczebna sieć straży po ­
żarnych z konieczności wymaga większego nadzoru 
i spotęgowanej pracy nad wyszkoleniem i u jedno­
liceniem działalności, oraz sharmonizowaniem
współpracy. Miemożliwem jest więc: gruntowne ob­
służenie potrzeb technicznych i organizacyjnych ta ­
kiej ilości straży poża nych przez jedną osobę ognio­
mistrza powiatowego. Dlatego, pom imo wysiłków 
ze strony Władz strażackich i samorządowych, stra-
żactw > pow iatu rybnickiego w swej sprawności
nieco niedomagało. Dopiero z chwilą przybycia na 
stanowisko starosty powiatu Rybnickiego p. s ta ro ­
sty Wyglendy i przyjęcia mandatu Prezesa Powiato­
wego Związku Straży Pożarnych, nastąpiło znacz 
niejsze ożywienie w pracy i konsekwentny rozwój 
działalności Zarządu Powiatowego Związku w k ie­
runku uporządkowania stanu organizacji.

Jednem z wielu celowych posunięć we wspom- 
nianem kierunku, było podzielenie powiatu na re jo ­
ny strażackie i zamianowanie Naczelników Rejono­
wych, k tórych zakres pracy i kompetencje wyjaśnia 
wyczerpująco podana poniżej instrukcja służbowa.

§ 1.
Dla dozoru i usprawnienia pożarnictwa, pow. 

Rybnicki dzie li się na rejony. Dowództwo straży 
pożarnych w poszczególnych rejonach przekazuje 
się „Rejonowym Naczelnikom Straży Pożarnych", 
podlegającym służbowo Powiatowemu Naczeln ikowi 
Straży Pożarnych.

§ 2 .
Do zakresu działalności Rejon. Nacz. należy :
1) Załatwianie wszelkich spraw poruczonych 

przez Pow. Naczelnika.
2) W spółdziałan ie z Pow. Naczelnikiem w za­

kresie wyszkolenia straży;
3) Współdziałanie z m iejscowemi w ładzami 

policyjnemi w czasie dokonywania przez nie rew i-  
zyj policyjnych;

4) Roztaczanie nadzoru nad strażami i uzga­
dnianie wzajemnej współpracy;

5) Przeprowadzanie ćwiczeń rejonowych z s i­
kawkam i i wszelkiemi przyrządam i strażackiemi;

6) Udzie lanie strażom wszelkich porad fa ­
chowych;

7) K ierowanie zb iorową akcją ratunkową.

§ 3.
W zakresie ćwiczeń rejonowych ustalą Naczel­

nicy Rejonowi na każdy następny rok szczegółowe 
plany działalności i przedłożą je najpóźniej do dn. 
1. XII., poprzedzającego roku  Pow. Nacz., k tó ry  je 
zaaprobuje wzgl. przeprowadzi odpowiednie zmiany.

§ 4.
Ze swej ogólnej działalności przedłożą Rejono­

wi Naczelnicy Powiatowemu Naczelnikowi do dnia 
1-111 każdego roku szczegółowe sprawozdania za 
poprzedni rok, natomiast statystyki i inne sprawy 
żądane przez Powiatowego Naczelnika w te rm in ie , 
ustalonym przez tegoż.

§ 5.
Rejonowych naczelników wybiera i m ianuje 

Zarząd Pow. Z w. Str. Pożarnych. Rejonowi Nacz. 
pełnią swój urząd honorowo, bez jak iegoko lw iek 
uposażenia, natomiast za rozjazdy przeprowadzone 
w sprawach strażacicicń rejonu przypadają Rejonow. 
Nacz. z Kasy Pow. Zw. Str. Poż. koszta podróży 
i d jety w wysokości ustalonej dla członków Z a rzą ­
du Powiatowego Związku. Również przysługuje Rej. 
Nacz. zw ro t kosztów za w ydatk i kancelaryjna we 
fo rm ie  ryczałtu, k tórego wysokość corocznie ustala 
Zarząd Pow. Związku.

§ 6.
Rej. Naczelnicy winni przy spełnianiu swych 

funkcyj nosić m undury z dystynkcjam i ustalonemi 
przez W ojewódzki Zarząd Str. Poż.

§ 7-
Niniejsza instrukcja obowiązuje Rejonowych 

Naczelników do czasu wydania innej, wzgl. zniesie­
nia rejonów.
Strażackie rejony powiatu Rybnickiego w przydz ia ­
le poszczególnych straży pożarnych przedstawiają 
się jak następuje:

REJON 1-szy — RYBNIK — Naczelnik Rejonu 
WENCEL FRANCISZEK. Straże pożarne: Gotartowice, 
Boguszowice, Kop. Bliicher, Golejów, Wielopole, 
Ochojec, Orzępowice, Chwałęcice, Zwonowice, Ga­
szowice, Zamysłów, Niedobczyce, Niewiadom, Kop. 
Roemer, Popielów, Kop. Chwalowice, Jankowice 
Rybnickie. Jejkowice i Lyski.

REJON 11-gi — ŻORY — Naczelnik Rejonu 
LEŚNIAK FLORJAN. Straże Pożarne: Żory, Rówień, 
Kleszczów, Baranowice, Osiny, Rogoźna, Św ierk lany
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Górne ,  Ś w ie rk l any  Dolne , Pa lowice  i Szcze jkowice.
R E J O N  IIi-ci -  LESZCZYNY — Nacze ln ik  

Rejon u  ' GRZEGÓRZYCA JAN. S t r a ż e  Pożarne :  
Leszczyny,  S tanowi ce ,  P rz e g ę d z ą ,  Cźerwi onka ,  Kop.  
D ę b ie ńs ko ,  Belk,  D ę b ie ń s k ó  S t a r e ,  D ę b i e ń s k o  W. 
Gzuhó w,  K a m ie ń  p. Rz., Książenice.

R E J O N  lV-ty — KNURÓW — Nacze lnik R e ­
jonu  SMAK WIKTOR. S t r a ż e  Po ża rne  : Knurów,
Kop.  Knurów,  Gie ra ł to wice ,  P rzyszow ic e ,  Ch ud ów,  
Paniowki ,  Bujaków, Szczygłowice  i Krywałd,  f a b r y ­
ka Lignoz a  i Wi lcza  G ó rn a .

R E J O N  V-ty — WODZISŁAW —  Naczelnik 
Rejonu  — KOMINEK SZYMON. S t r a ż e  P o ż a r n e :  
Radl in,  Kop.  E m m a , '  Bi e rd uł to w y,  J e d ło w n ik ,  M a r ­
k lowice  Górne ,  M arkl owice  Dolne , Wikliny,  Poiomy-  
ja, Mszanna ,  Mo szczenica ,  Sk rzyszów,  R u p ta w a ,  J a ­
s t r z ę b i e  Gór ne ,  J a s t r z ę b i e  Zdrój ,  G o dó w ,  Goł ­
kowice.

RE JO N  Vl-ty — P S Z Ó W  — Nacze ln ik  Rejonu  
— MUSIOŁ EMIL. S t r a ż e  P o ż a r n e :  Pszów,  kop.
Anna ,  Ryd uł to wy  i Rados zowy,  Kop. Charl lo t te ,  Ko- 
koszyce ,  Cze rn ica ,  Rzuchów,  P s t rą żn a ,  D z i e m i e r z  
i Syrynia.

R E JO N  Vll-my — BRZEZIE N. ODRA -  N a ­
cze ln ik  R ejo nu  — PROSKE MAKSYM. S t r a ż e  P o ­
żarne :  Brze z ie  n. O d r ą ,  f a b r y k a  Ceres ,  P o g r z e b i e ń ,  
Kobyla,  L ub om ja ,  N.ieboczewy, Buków,  Żytna,  Rasz- 
czyce,  A d a m o w i c e  i Bogunice .

R E JO N  y i l l - m y  — BEŁSZN1CA -  Nacze ln ik  
R ejonu  SMOLKA LE ON.  S t r a ż e  Po ż a rn e :  Bełszni-  
ca, Bluszczów, Rogów,  Olsza ,  Gorzyce ,  kol.  Osiny,  
Gorz yc zk i  iLaz iska .

W niedz ie lę,  d n i a  2 l i s t o p ad a  br. w go d z in a c h  
p r z e d p o ł u d n i o w y c h ,  w sali  p o s i e d z e ń  W yd z ia łu  P o ­
w i a t o w e g o  w Rybniku,  o d b y ł a  s ię  p i e r w s z a  o d p r a ­
wa Nacze ln ików R e jo n o w y c h .......

P r e z e s a  P o w i a t o w e g o  Zw iązku  S t r a ż y  Po ża rn .  
p. s t a r o s t ę  W y g l e n d ę  w c h o d z ą c e g o  na sa lę  wr az  
z insp.  wojew.  Pache lsk im,  pow i ta ł  r a p o r t e m  Pow. 
O g n i o m i s t r z  d ru h  T o m e c z e k ,  p r z e d s t a w i a j ą c  P r e z e ­
sowi p o sz czegó ln yc h  d r u h ó w  N acze ln ików R e jo ­
nowych.

r  ó  :
Uznanie Ochotn. Straży Pożarnej 

w Kłodnicy.
Na w niosek  kwal if ikacyjny P o w i a t o w e g o  O g n i o ­

m is t r z a  S t r aży  P o ż a r n y c h  p o w i a t u  K a to w ic e— Wieś,  
S t a r o s tw o  w Katowicach  r e s k r y p t e m  z d n i a  11 p a ź ­
d z ie r n ik a  1930 r. L. dz. 0-5431-1, p r z y z n a ło  O c h o t ­
niczej S t ra ży  P o ż a r n e j  w Kłodnicy cz ło n k o s tw o  p o ­
licji Kra jowej  po  myśl i  § 113 u s tę p u  3 Kodeksu
K arn ego .

O s ta tn i a  p rz e to  m ie js co w ość  w po w ie c i e  K a t o ­
wickim o t r z y m a ła  swoją ,  u r z ę d o w o  uzna ną ,  O c h o t ­
niczą S t r a ż  P o ż a r n ą .

Za podpa len ie  — 11/ 2 roku więzienia.  S ą d  o-
k rę g o w y  w Płocku,  W yd z ia ł  Karny ,  na  sesji  w Pł oń ­
sku r o z p a t r y w a ł  n i e d a w n o  s p r a w ę  Fe liksa  Ś w i d e r ­
skiego,  lat 43, zam ie sz k a łe g o  s ta le  w e  wsi B łom ino  
— J e ż e  gm.  S a rn o w o ,  o s k a r ż o n e g o  z a r t .  562, cz. 1 
i 111 k. k. o to, źe w dniu.  11 g r u d n i a  1929 r. we  
wsi Pluskocin,  gm.  S a rn o w o ,  pow.  P łońskiego  u m y ś l ­
nie pod p a l i ł  s t o d o łę  s w e g o  b r a t a  J ó z e f a  Ś w i d e r ­
skiego,  wiedząc ,  że n i e b e z p i e c z e ń s t w o  r o z s z e r z e n i a  
się p o ż a r u  groz iło z n a j d u j ą c e m u  się w pobl i żu  d o ­
m o w i  m ie s z k a ln e m u ,  p r z y c z e m  po ż a r  s trawił  w szy s t ­
kie budynki  g o s p o d a r c z e  b r a ta ,  w y r z ą d z a j ą c  s z k o ­
d ę  w wysokośc i  oko ło  40.000 zł.

Po zajęciu miejsc,  Pr e z e s  p. s t a r o s t a  Wygl en -  
d a  wygłosi ł  d łu ż s z ę  p rz e m ó w ie n ie ,  w k t ó r e m  s c h a ­
r a k t e r y z o w a ł  s tan  o r gani zacyj ny  p ow ia tu  p o d  w z g l ę ­
d e m  o b r o n y  p rz e c i w p o ż a r o w e j ,  cele  u tw o r z e n i a  na- 
cze ln ic tw re jo no wyc h ,  na j i s to tn ie j s ze  p o t r z e b y  k o r ­
p o racy jn e  s t r a ż a c t w a  w chwili obe cne j  i n a d z i e j e  
p o k ł a d a n e  w d o d a t n i e  wyniki  dz ia ła lnośc i  n a c z e ln i ­
ków r e jo no w yc h .  Druh  P r e z e s  P o w i a t o w e g o  Zw. 
w p r z e m ó w i e n i u  s w e m  ja sno  i n i e d w u z n a c z n i e  p o d ­
kreś l i ł  czego  ż ą d a ć  b ę d z i e  od  N acz e ln ik ó w  R e jo n o ­
wych w z a k r e s i e  ich o d p o w ie d z i a ln o ś c i  za s ta n  wy­
szko len ia  i bo j ow y p o sz czegó ln yc h  s t r .  poż.

Z kole iŁ s e k r e t a r z  P o w i a t o w o g o  Związku d r u h  
Grychtoł ,  od czyt a ł  p o d a n ą  poWyżej  inst rukc ję  s ł u ż ­
b o w ą  dla N acze ln ik ów  Re jo now yc h i z r e f e r o w a ł  ich 
ob o w ią z k i  w s t o su n k u  do  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  
Związku.

N as tępn ie ,  P r e z e s  p. s t a r o s ta  W y g l e n d a  w r ę ­
czył Nacze ln ikom Re jo n o w y m  n o m in a c ję  i symbo l ic z-  
n e m  p o d a n i e m  ręki w p ro w a d z i ł  w u r z ę d o w a n i e .

Po ty m  oficja lnym akc ie  n o m in acy jnym ,  P r z e ­
w od n ic zący  o d p r a w i e  p. s ta r o s t a  udziel i ł  g łosu  insp.  
Pa che lsk ie mu ,  k tó ry  w o b s z e r n i e j s z y m  r e f e r a c ie ,  
po uczy ł  Nacze ln ików Rejon owych o ich z a d a n i a c h  
w zak res ie  kont rol i ,  lustracj i  i wyszkole n ia  s t r a ż y  
p o ż a rn y c h .  Również  zap o z n a ł  z p l a n e m  dz ia ła lnośc i  
w z a k r e s i e  w ys zko le n i a  na ro k  przyszły,  a spec ja l ­
n ie  z a p o z n a ł  z e b r a n y c h  z p r o j e k t o w a n e m i  c z y n n o ś ­
c iami  z b io ro w e m i ,  j a k ie  w y p a d n i e  p r z e p r o w a d z i ć  
na  te r e n i e  p o w ia tu  Ry bnick iego .  Sp ec j a ln ie  o m ó ­
wił insp.  Pache isk i  s z c z e g ó ł o w o  z a m i e r z a n e  p r z e z  
Z a r z ą d  Z w ią zk u  W o j e w ó d z k i e g o  z o r g a n i z o w a n i e  
Zjazdu  o c h a r a k t e r z e  „ św ię ta  s t r a ż a c t w a  Śląsk .“ .

Po udz ie len iu  s z e r e g u  wy jaśn ień  na py ta n ia  
p o s z c z e g ó ln y c h  Nac ze ln ik ów  Rejonowy ch  i k ró t k ic h  
s p r a w o z d a ń  tychże ,  o d n o ś n i e  na jb l iższych,  z a m i e r z o ­
nych p r a c  na  swych t e r e n a c h ,  P r z e w o d n i c z ą c y  p. 
s ta r o s t a  W y g l e n d a  z a m k n ą ł  o d p r a w ę ,  życząc  N a ­
cz e ln ik o m  R e jo n o w y m  po m yś ln ych  w yników w p o ­
d e j m o w a n e j  p r a c y  dla r o z w o j u  p o ż a r n ic tw a  a t e m  
s a m e m  dla  d o b r a  Naj jaśn ie j sze j  R z eczyp os po l i te j .

; n  E -

S ąd ,  u zna ją c  o s k a r ż o n e g o  winnym d o k o n a n i a  
wyżej  w ym ieni on e j  zb ro dn i ,  skaza ł  go na rok  i sześć  
m ie s ię cy  więz ie n ia  z p o z b a w i e n i e m  praw.

Kasa Strażacka.  I stnie jąca  p r z y  P. Z. Cl. W. 
Kasa S t r a ż a c k a  z l ikwidowała  w ok re s ie  od dni a  1 
s tycznia  do  30 w r z e ś n i a  br. o g ó ł e m  305 w y p a d k ó w  
nieszczęś l iwych ,  na k tó r e  wypłac i ła  ty tu łe m  ś w i a d ­
czeń zł. 50.176 i 89 groszy .

W te j  l i czbie było:
a) w y p a d k ó w  śmie rc i  1 — z s u m ą  o d s z k o d o ­

wani a  2000 zł.
b) w y p a d k ó w  inwal i dz tw a 4 — z s u m ą  o d ­

s z k o d o w a n i a  zł. 5 7 5 0 .—
c) po z o s ta łe  wypadk i  p o w o d o w a ł y  c z a s o w ą  

ch o ro b ę  i n i ezdo lność  d o  p r a c y  p r z e z  o- 
k r es  cz asu  o g ó łe m  5716 dni,  czyli na  1 
w y p a d e k  p r z y p a d a  ś r e d n io  19 dni.

O d  po czą tk u  ro k u  d o  20 p a ź d z i e r n i k a  br. zg ło­
siło się d o  u b e z p i e c z e n i a  w Kasie S t rażackiej ,  ist­
nie jącej  p r z y  P. Z. U. W., — 2248 S t r aży  P o ż a r ­
nych,  l iczących 66277 cz łonków,  na k tó ry ch  w p ł a ­
c o n o  t y tu łe m  składki  u b e z p ie c ze n io w e j  łącznie  z ło­
tych 33.141.—

Pożary .  P o w s z e c h n y  Z ak ła d  U b e z p i e c z e ń  W z a ­
je m n y c h  w dziale p r z y m u s o w y c h  u b e z p i e c z e ń  bu-
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dowli od ognia z l ikw idow a ł na terenie swej dz ia ­
łalności (Kongresówka, Kresy Wschodnie, M a łopo l­
ska) od 1.1-do dn. 31.VII. 1930 r. 9021 pożarów przy 
zgorzałych 16783 nieruchomościach na sumę z ło ­
tych 30.966.933.71.

Terenowo powyższe pogorzele przedstawiają 
się następująco:

W ojewództwo
Zlikw idowano Na sumę

pożarów nieruch. zi gr

Kieleckie 1171 2353 4.761.012.52
Lubelskie 754 1927 4.712.116.00
Łódzkie 792 1147 2.662.112.62
Warszawskie 979 1531 3.929.937.?3
Białostockie 464 1089 2.517.951.86
Nowogródzk ie 424 1048 2.275.862.88
Poleskie 395 868 1,043.974.94
Wileńskie 436 729 1.036.285.44
Wołyńskie 868 1680 2.232.114.58
Krakowskie 641 911 1.714 764.03
Lwowskie 846 1631 2.105.162.96
Stanisławowskie 714 1018 1.132.937.32
Tarnopolskie 537 851 838.701.33

O g ó ł e m 9 021 16.783 30.966.933.71

Ukarać surowo! W jakich trudnych w arun­
kach muszą niekiedy pracować nasze straże pożar­
ne, o tern świadczy dobitn ie  treść poniższego ra ­
portu, skierowanego przez naczelnika straży w Sierz- 
chowach do Pana Starosty pow. Rawskiego:

Ochotn. Straż Pożarna Sierzchowy, d. 1 .IX.30 r. 
w Sierzchowach.

Telefonogram. 
Do Pana Starosty Powiatowego 

w Rawie Mazowieckiej.
Melduję posłusznie, że wczoraj wieczo­

rem w pół godziny po zawodach w Rawie 
wybuchł pożar we wsi Sadykierz w gminie 
Rzęczyca.

Pożar powstał rzekomo przez nieos­
trożne obchodzenie się z ogniem. Spaliło 
się 9 osad i szkoła powszechna.

W akcji ratowniczej brało udział 10 
straży. Akcja ratownicza była utrudniona 
z powodu braku ludzi do nalewania becz­
kowozów i koni do wożenia wody, ponie­
waż sołtys wyżej wymienionej się schował 
się. Proszę przeto sołtysa Antoniego Sobo­
lewskiego ukarać administracyjn ie.

Proszę też na podstawie rozporządze­
nia porządkowego Wojewody Warszawskie­
go z dnia 25.V I.1930 r. ukarać jakna jw ięk- 
szą grzywną i aresztem Stanisława Bojdę, 
Wojciecha Bojdę i Jana Pawlaka, wszyscy 
wsi Sadykierz.

Pierwszy z nich, na wezwanie, zamiast 
dostarczyć koni uciekł z końmi w pole, d ru ­
gi schował się, zostawiając konie w ogro ­
dzie bez uprzęży, którą też schował, trzeci 
natomiast, wożąc wodę, zostawił beczkę 
w sadzawce, a sam uciekł.

( - )  ZYGMUNT KELLER 
Naczelnik  Straży w Sierzchowach.

Do powyższego dokumentu możemy tylko do- 
dać uwagę, źe władze administracyjne muszą zna­
leźć środki na to, aby pouczyć takie aspołeczne e- 
lementy, że odmówienie p >mocy dla wym aganej 
interesem publicznym obrony przeciwpożarowej jest

w społeczeństwie ku ltura lnem niedopuszczalne. Fak­
ty takie pow inny być piętnowane publicznie! Nale­
żałoby, °  nich pisać we wszystkich gazetach i' mó-i 
wić już dzieciom w szkołach, aby nasiąknęły niechę-' 
cią i odrazą do tego typu szkodnictwa społecznego.

P R Z Y P O M IN A M Y  ! 
W  sobotę, dnia 22-go listopada 1930 roku

w sali Miejskiej Straży Pożarnej 
w Katowicach, ul. Wojewódzka 11 

— odbędzie się —

Wieczór dyskusyjny
Referować będą druhow ie :

R. BARON — Prawa rekwizycyjne Naczeln.
Straży Pożarnych;

P. BORONOWSK1 —- Budowa, użycie i k o n ­
serwacja aparatów tlenowych;

L. ŚLf\ZAK — M otopom py strałackie;
K. RECZEK — Historyczny rozwój ręcznej 

gaśnicy chemicznej.
P o c z ą t e k  p u n k t u a ln ie  o g o d z ,  18-eJ.

Związek Straży Pożarych 
Wojew. Śląskiego

w z o r e m  ro k u  u b ie g łe g o  
— w y d a j e  —

KIESZONKOWY KALENDARZ 
„Strażaka Śląskiego”

na 1931 rok

Zawierać będzie, obok in fo rm acy j 
organizacyjnych o stanie obrony p rzec iw - 
pożarowej na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej, a specjalnie W ojewództwa Śląs­
kiego, te rm inarz  prac zbiorowych, in­
strukcje obsługi sprzętu, przepisy po l icy j­
ne i rozporządzenia dotyczące pożarnict­
wa, rady i wskazówki fachowe, regula- 

— miny i pouczenia. —

Wyjdzie z druku dn. 15-XII br.

Pojedyńczy egzemplarz kosztować będzie 
Złotych 1.90. Przy zakupnie więcej niż 

10 egzemplarzy — Zł. 1.70.

Nakład ograniczony.
Zamawiać w Biurze Z w . Wojew.
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SIKAWKI MOTOROWE Ś W I A T O W E J  M A R K I

„K O E B Ew
Węże ssawne i tłoczne zwykłe i gumowane 

Hełmy skórzane i metalowe —

wszelkie części ekwipunku 

— strażackiego —

bogaty dział sprzętu przeciw- 
— gazowego — o r a z

ręczne ctł̂ inlcasiiej
generatory planowe 

s a m o c z y n n e  g a ś n i c e  s a m o c h o d o w e

P o l e c a j ą

Zjednoczone Wytwórnie Gaśnicze

MIARA
Sp. se ogr. odp.

€ €
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